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C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 
ORGAN POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A POLITECHNICZNEGO WE LWOWIE. 

Rocznik XXXVI. Lwów, dnia 25 lutego 1918. N r . 4 . 

T E , E S C : L . K r a s u c k i : Zasady odbudowy kolonii przemysłowo• fabrycznych. — A , K t i h n e l : Statystyka ro­
dzajów nawierzchni ulic, placów i dróg we Lwowie. — Recenzye i krytyki . — Sprawy Towarzystwa. 

Inż. Liberat Krasucki. 

ZasaÓy odbudowy kolonii przemysłowo-fabrycznych. 
(Uwagi ze względu na wykupno przez Wydział krajowy zach. galie. Zagłębia węglowego). 

W s t ę p . 
Donios ły akt gal icyjskiego W y d z i a ł u krajowego, 

k t ó r y m odebrano z obcych r ą k olbrzymie bogactwa 
naszej z iemi w krakowskiem Z a g ł ę b i u w ę g l o w e m , 
z a t r w a ż a j ą c a zapowiedź ustawy o ściśle ' okreś l ić się 
m a j ą c y m terminie rozpoczęc ia prac kopa ln ianych pod 
zagrożen iem utraty prawa wy łącznośc i górn icze j na 
rzecz p a ń s t w a , oraz w y n i k a j ą c y z tego pośp i ech rozpo­
częcia prac około u rządzen ia p r z y s z ł y c h w y ł ą c z n i e 
naszych i czysto polskich kopalni , oto p rzyczyny , 
k t ó r e sk łan ia ją mnie do korzystania z gośc innośc i 
Szanownego Czasopisma technicznego, celem podzie­
lenia się z szerszem k o ł e m interesowanych w r a ż e ­
n iami i spos t r zeżen iami , j ak ie odn ios łem p rzy spo­
sobności zwiedzania naszych c e n t r ó w kopa ln ic twa 
w ę g l a . 

K a ż d y z n a s . z w i e d z a j ą c lub p rze jeżdża jąc ty lko 
przez nasze wsie. przystrojone n i e w ą t p l i w i e o lbrzy­
mimi kosztami w szatj' z a k ł a d ó w fabrycznych, musi 
odnieść wrażen ie czegoś p r z y g n i a t a j ą c e g o , pewnego 
rodzaju smutku, że ta wieś nasza ukochana, stano­
wiąca sama źródło bogactwa, zos t a ł a obdarta ze 
wszystkiego, co w niej p i ę k n e i drogie zalety dla 
serc naszych s t a n o w i ł o . 

Czyż nie b y ł o b y m o ż l i w e m i wskazanem usta­
l ić pewne zasady dla tego rodzaju budownic twa, 
gdzie obok wprowadzenia wszelkich w y m o g ó w tech­
n i k i , hygieny, naj nowszycn w y m o g ó w gospodarczych 
i t. d. z a c h o w a ł o b y się przy p o w s t a ć m a j ą c y c h no­
w y c h centrach fabrycznych charakter swojski wsi . 
P r z y zachowaniu tego charakteru w p o w s t a j ą c y c h 
koloniach fabrycznych, wieś nasza n ie ty lko nie stra­
c i ł aby nic ze swej p ięknośc i i cech charakterystycz­
nych, lecz owszem w y p o s a ż o n a we wszystkie możl i ­
we w y m o g i t echn ik i , s t a n o w i ł a b y tem większą 
a t r a k c y ę c h a r a k t e r y z u j ą c ą nasz swojski rodzimy typ 
wsi polskiej . 

Zapewne spotkam się z odpowiedz ią w doty­
czących ko łach , że z e w n ę t r z n y c h cech p r z e m y s ł u 
nie m o ż n a w y o d r ę b n i a ć , że związane z is totą prze­
m y s ł u budownictwo musi mieć pewnego rodzaju 
m i ę d z y n a r o d o w y charakter , nabyty poza naszym 
krajem, nam więc obcy. 

Nie m o ż n a wcale kategorycznie tw ie rdz i ć , że 
„ p r z e r o b i e n i e " z e w n ę t r z n y c h cech ko lon i i fabrycz­
nych na swojski sposób w całości da się uskute­
c z n i ć ; ale n i e w ą t p l i w e m jest t eż , że p rzy dobrej 

wo l i i go rącem u m i ł o w a n i u naszej ojczystej indy­
widualnośc i , m o ż n a p rzec ież u r a t o w a ć p i ę k n o ś ć na­
szych wsi i kra ju p r zy z a k ł a d a n i u nowych c e n t r ó w 
fabrycznych. 

W zachodniej G a l i c y i , w krakowskiem z a g ł ę b i u 
w ę g l o w e m , mia łem sposobność d o k ł a d n i e p r z y p a t r z e ć 
się i s t n i e j ą c y m tam l i c z n y m z a k ł a d o m p r z e m y s ł o ­
wym, j a k kopalnie węgla , rafinerye, elektrownie i td . 
U d e r z a j ą c e i przykre zrobi ł na mnie w r a ż e n i e kraj­
obraz ca łego niemal powiatu tej p i ękne j p a g ó r k o ­
watej okolicy, poros łe j lasami szp i lkowymi i ga ikami 
brzozowymi, wśród k t ó r y c h rozmieszczono kolonie 
fabryczne, zakute w z imny czerwony mur wsze lk ich 
b u d y n k ó w fab rycznych , b u d y n k ó w mieszkalnych 
u r z ę d n i k ó w , r o b o t n i k ó w i tp. 

System p o w y ż s z y tak chorobliwie podz i a ł a ł na 
wszystkich m i e s z k a ń c ó w tej okol icy, że n ie ty lko 
wieśn i acy usi łują n a ś l a d o w a ć we wsi kosza rową 
a r c h i t e k t u r ę czerwonej cegły , b u d u j ą c sobie domy 
mieszkalne i gospodarcze, ale nawet istnieje j u ż 
w danej okolicy szkoła , z u p e ł n i e nie r óżn i ąca się od 
j a k i e g o ś baraku czy też magazynu sąs iedn iego za­
k ł a d u p r z e m y s ł o w e g o . 

Z p o r ó w n a n i a niżej umieszczonych k i l k u zdjęć 
z natury i s tn ie jących b u d y n k ó w z projektami, czy­
telnik ł a t w o spos t rzeże , że wyg ląd dzisiejszej w s i 
fabrycznej jest dla naszego krajobrazu czemś rażąco 
brzydkiem, i że jest możl iwość przy odbudowie 
wzg lędn i e p rzy nowo z a k ł a d a j ą c y c h się centrach 
w y k o n a ć budowle dla naszego krajobrazu w ł a ś c i w e 
i odpowiednie. 

C ieszy łbym się bardzo, gdyby projekty te m o g ł y 
s t a n o w i ć pewnego rodzaju w s k a z ó w k ę i kierunek 
dla p r o j e k t ó w budowli w p o w s t a ć m a j ą c y c h zak ła ­
dach fabrycznych i kopalnianych w wykupionej 
części krakowskiego zag ł ęb i a w ę g l o w e g o . 

A. Budynki mieszkalne. 
U r z ą d z e n i e w e w n ę t r z n e i w i d o k i 

z z e w n ą t r z . 

1. Domki robotnicze. 
F i g . 1 przedstawia i s tn ie jące domki , raczej ba­

r ak i robotnicze, zd j ę t e z natury, wykonane w czer­
wonej cegle, k tó rą t a k ż e , przez dzielenie na po­
trzebne k a w a ł k i , wykonano ozdoby, gzymsy i obra­
mienia okienne. Obrazek ten s t a n o w i ą c y ty lko u ł a -
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mek części mieszka lnych różn} 'ch fabryk i kopalni , 
zabudowanych domkami z u p e ł n i e jednako wymi czer­
wonymi , odb i j a j ącymi jaskrawo swą czerwonośc ią 
od zieleni p r z y l e g ł y c h pól i l ekk ich w z g ó r z , wy­
starczy za dostateczny p r z y k ł a d , że tego rodzaju 
archi tektura rodzimy nasz krajobraz bezwarunkowo 
szpeci. P i e J , 

J p i S l . . . • i 11 WmmMSS 
ifrłl 

Fig. 1. 

P r z y projektowaniu t y c h b u d y n k ó w t rzymano 
się w danym w y p a d k u zasady, aby cztery partye 
robotnicze m a j ą c e domek zamieszkać , dla k t ó r y c h 
przeznaczono ty lko po jednej izbie i kuchni , nie da­
j ą c oprócz oświe t l en ia e lektrycz­
nego ż a d n y c h i n n y c h dzisiej­
szym wymogom odpowiada ją ­
cych u r z ą d z e ń , b y ł y od siebie 
z u p e ł n i e oddzielone i prawie 
s t y k a ć się nie m o g ł y . Inne przy­
na leżnośc i m i e s z k a ń np. wy­
chodki , umieszczono osobno na 
p o d w ó r k a c h , z boku d o m k ó w 
s toją widoczne na szk icu t u ż 
naprzeciw wejśc ia do m i e s z k a ń 
drewutnie, k u r n i k i , z l ewy i śmie­
t n i k i . 

N a fig. 2 a, b, z a t r z y m u j ą c 
r zu ty poziome i s t n i e j ą c y c h dom­
ków, rozwiązu ję pomieszczenie 
d w ó c h pa r ty i r o b o t n i k ó w w 2 
a l ternatywach. T u kosztem jednej pary schodów na 
s t rych wprowadzam ł az i enk i , sp i ża rk i , ewentualnie 
klozety . 

ku rn ik i , śmie tn ik i , z lewy i t. p m o g ą b y ć zrobione 
w j e d n y m osobnym budynku , lecz w stosownej od-] 
ległości od domu mieszkalnego, na p o d w ó r z u tylnem, 
i tak, aby one od frontu nie b y ł y widoczne i niej 
szpec i ły widoku od u l icy . 

W takim domku c z u ł b y się nasz robotnik le-
swobodniej, a u r z ą d z e n i a dodane m u w e w n ą t r z , 

m o g % g ° ty lko do pracy p r z y w i ą z y w a ć . 
G d y b y jeszcze towarzystwo czy kraj , 

sprawy umieszczenia r o b o t n i k ó w z a ł a t w i ł o 
w sposób j a k obecnie zag ran i cą j u ż się 
wprowadza ze zn ak o mi ty m skutkiem, iż ro­
botnic}' s ta ją się w łaśc i c i e l ami d o m k ó w 
przez się zamieszkiwanych, robotnik m a j ą c y 
coś wspó lnego z f a b r y k ą jako właścicie l 
jednego z jej o b j e k t ó w , u c z u ł b y się pon iekąd 
jej wspó łwłaśc i c i e l em i c h ę t n i e j b y się tej 
pracy stale t r z y m a ł . W ten sposób m o ż n a b y 
os łab ić choć w części ź le z rozumiany ruch 
socyal is tyczny p o m i ę d z y robotnikami, k tó rzy 
s łuszn ie lub n ies łuszn ie czują się zawsze 
przez k a p i t a ł w y z y s k i w a n y m i . 

N ie da się z a p r z e c z y ć , że koszt wyko­
nania d o m k ó w robotniczych, jak to propo­

n u j ę , b y ł b y nieco większy , ten ewentualny w i ę k s z y 
koszt budynku m ó g ł b y jednak znieść prawie k a ż d y 
z a k ł a d . 

W tej samej okol icy w sąs iedn ich z a k ł a d a c h , 

Fig. 3. 

Fasady tych p r o j e k t ó w przedstawia fig. 3. 
Inne u r z ą d z e n i a gospodarcze, j a k drewutnie, 

Fig. 2. 

b ę d ą c y c h własnośc ią n iemiecką , pobudowano znacz­
n y m kosztem formalne wil le d la r o b o t n i k ó w , natu­
ralnie w g u ś c i e n iemieckim. Są to domki oddzielne, 

w y k o ń c z o n e j a k miejskie mieszka­
nia, malowane, z ganeczkami, 
werandami etc. e tc , mimo to 
jednak robotn icy nie chcą w tych 
w i l l a c h m i e s z k a ć , t w i e r d z ą c , że 
„w m a l o w a n e j k l a t c e p t a k 
g i n i e " . 

L e ż y więc w tem w ł a ś n i e 
naj lepszy dowód, że nasz robo­
tn ik takich klatek nie znosi, czuje 
się w niej nie swojsko, natomiast 
w domkach o fasadzie naszej, 
skromnej a dostosowanej do t ł a 
krajobrazu z pewnośc ią na jchę t ­
niej by z a m i e s z k a ł . N ie r az i łoby 
go to zby tn im przepychem i j a ­
sk rawośc i ą , lecz raczej przycią­

g a ł o p ros to tą i wygodami . Co do u r z ą d z e n i a łaz ie ­
nek i k loze tów, to z a u w a ż y ć na l eży , że zwła szcza 
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w kopalniach w ę g l a istnieje aż nadto wiele wody. Sprzec iwia się to jednak warunkom hygieny. 
W głęb i kopalni po na jwiększe j części da się u jąć Tam, gdzie wskutek gotowania i prania, unoszą się 
(np. p rzy u ż y c i u f i l t ra itp.) w o d ę z d a t n ą do picia , pary i r ó ż n e zapachy, tam przy r ó w n o c z e s n e m 
i t ę w y p o m p o w a n ą na powie r zchn i ę ziemi równo- i u w z g l ę d n i e n i u niedostatecznego wietrzenia, k t ó r e 
cześnie t łoczyć do mie szkań . jest chron iczną w a d ą tych warstw ludnośc i , nie po-

P o n i e w a ż takich wód jest zazwyczaj w kopal - i winno się w ła śn i e ze w z g l ę d ó w hygien icznych , kon-
niach pod dostatkiem, niema potrzeby więc szczędzić c e n t r o w a ć życ ie robotnika i jego rodziny Nieco 
na u r z ą d z e n i a c h ze stanowiska hyg ieny n i e z b ę d n y c h , mniejsza właśn ie kuchnia od ub ikacy i mieszkalnej, 
w y j i i w s z y sporadczne w y p a d k i , w k t ó r y c h b y ewen- . m o ż e m i e s z k a ń c a mimowol i sk i e ro w ać do i zby , gdzie 
tualnie w z g l ę d y lokalne w y m a g a ł y bardzo drogich właśc iwie wolne od pracy chwile żj^cia swego po-
i • — J Ł J T ; i • , • i i i i i * u r z ą d z e ń technicznych, nie s to j ących w stosunku do 
wyda jnośc i p rodukcyi , w z g l ę d n i e r e n t o w n o ś c i od­
n o ś n e g o z a k ł a d u p r z e m y s ł o w e g o . 

W kopalniach s i e r szańsk ich n . p. są w miejscu 
pracy w budynkach fabrycznych ł a z i e n k i wspó lne , 
z k t ó r y c h ko rzys t a j ą robotnicy po wy j śc iu z war­
sz t a tów , fabryk, czy kopalni . Jest to wie lką za s łu ­
gą kierownictwa z a k ł a d u , bo w i n n y c h podobnych, 
tak ich u r z ą d z e ń niema, jednak mimo to wskazane 
jest u r z ą d z e n i e ł a z i e n e k w domach mieszka lnych ro­
bo tn ików z tego wzg lędu , że gdyby nawet do ro ­
boty chodzi l i wszyscy doroś l i męscy c z ł o n k o w i e ro­
dziny — to w k a ż d y m razie pozosta ją jeszcze w do­
mu żeńscy cz łonkowie i dzieci do pracy jeszcze nie 

^ - T T i r r 1 - ^ 

winien spędzać . 

2. Bomy urzędnicze. 
Z p o r ó w n a n i a d o m k ó w mieszkalnych u rzędn i ­

ków z domkami robotn iczymi okazuje s i ę , że n h z e m 
zupe łn ie nie różnią się te domy, chyba ty lko ilością 
okien. Dlatego szkicu i s tn ie j ących tak ich d o m k ó w 
nie podaję . J u ż c h o ć b y ty lko ze w z g l ę d ó w estetycz­
nych, dla o ż y w i e n i a samej mie jscowośc i , powinny te 
domy u r z ę d n i c z e mieć inny w y g l ą d z e w n ę t r z n y i j ako 
takie być nieco okazalsze, a w k a ż d y m razie choc iaż 
nieznacznie różn ić się od siebie, tem więce j , że 
w praktyce stosownie do rodzaju stanowisk przywią­
zywana jest i lość pokoi, nawet czasem osobny domek. 

S p o t k a ł e m się z rozmai tymi domkami 
u r z ę d n i c z y m i . A więc parterowe, p ię t ro­
we i wolno s to jące wi l le (dyrektor). 
Parterowe domki wszystkie do siebie 
podobne, mieszczą wszystkich bez róż­
nicy stanowisk i rodzaju u r z ę d n i k ó w , 
podzielone są na mniej lub więcej po-
mieszkań , n. p. domek zawiera 4 mie­
szkan ia : dwa po dwa pokoje z kuchnią , 
i dwa po 1 pokoju i kuchni (te ostatnie 
dla kawa le rów) . Trzymano się i tu 
prawdopodobnie zasady, aby k a ż d ą 
z par ty i oddziel ić . K a ż d a więc z pa r ty i 
ma osobne wejście i osobne schody na 
s t rych, brak t y m mieszkaniom natomiast 
wszelkich innych w y g ó d , p r z e d p o k o j ó w , 
sp iżarek , ł a z i enek i k loze tów. 

Biorąc pod u w a g ę „konfor t " , j a k i m 
. . . w dzisiejszych czasach nawet lokator 

chodzące , k t ó r z y nie lubią o d b y w a ć dalszej wycieczk i najmniejszych m i e s z k a ń może się c ieszyć w miastach 
speoyalnie dla kąp ie l i , nawet gdyby ł a ź n i e takie nie tylko s to ł ecznych , ale j u ż teraz i w ś r edn ich , 
by ły w s z y s t k a d o s t ę p n e Mając możność kąpiel i (Ta rnów, P r z e m y ś l , S t a n i s ł a w ó w i t. d.), i ma j ąc na 
w domu, robotnik c h ę t n i e b y z tego k o r z y s t a ł i na- wzg lędz i e p r zy j emnośc i i r óżne udogodnienia, j ak ie 
u c z y ł b y się wnet cenić doniosłość kąpie l i dla zdrowia, może mieć t ak i u r z ę d n i k w mieście , powinno się dla 

O Ueby u r z ą d z e n i e ł az i enek było przy k a ż d e m pozyskania sobie u r z ę d n i k ó w , dla odsun ięc ia od n ich 
mieszkaniu robotnika zby t kosztowne lub za wiele zn i echęcen ia do c iągłego przesiadywania na wsi , 
z u ż y w a ł o powierzchni zabudowanej, m o ż n a b y urzą- u rządz ić i m mieszkania możl iwie wygodne ze wszyst -
uzie dla k a ż d e g o budynku ł az i enk i wspó lne na pod- k iemi u r z ą d z e n i a m i technicznemi i możl iwie este-
daszu mtr. 4-V 1 • y , . . . , 

tycznie. Interesem samego p rzed s i ęb io r s tw a powinno 
być ca łkowi t e uznanie potrzeb tej k lasy in te l igencyi , 
będzie to zgodne t a k ż e z interesem narodowym, bo 
tem lepsze s i ły czy fachowe, czy komereyalne, czy 
nawet pomocnicze, m o ż n a b y śc iągnąć do pracy w ro­
dzącym się p r z e m y ś l e na wsi . 

N a fig. 5 a, b, e, przedstawiono projekty d o m ó w 
mieszkalnych dla u r z ę d n i k ó w . F i g . 5 a, b, przedsta­
wia np. domek dla dwu i n ż y n i e r ó w , starszego i młod­
szego, zaś fig. 5 c domek dla u r z ę d n i k ó w niższej ka-
tegoryi po 2 pokoje z kuchnią i j ednym pokoju 
i kuchni . 

W projekcie domku ba, b, doda ję na poddaszu 
dla obu l o k a t o r ó w dwa pokoje i ł az i enk i oraz p ra ln i ę . 
Te pokoje mogą i m s ł u ż y ć jako mieszkalne, a bardzo 

* 

Fig. 4. 

laszu (fig. 4). 
W drugiej al ternatywie domu robotniczego 

ffig. 2 6, w y p a d ł a kuchnia nieco mniejsza od i zby 
mieszkalnej , a to z tego powodu, że projektowane 
u r z ą d z e n i a u s i ł owa łem umieśc ić na tej samej po­
wierzchni zabudowanej, j a k to jest w domach istnie­
j ą c y c h . 

D o pewnego stopnia b y ł o b y to sprzeczne 
z p r a k t y k ą budownic twa utyli tarnego, że kuchnia 
robotnika powinna b y ć d u ż a i r ó w n a conajmniej 
wielkością izbie mieszkalnej, g d y ż życ ie ludu wiej­
skiego i robotniczego koncentruje się prz , . T T T . , o- " - " j " O I D p r z e w a ż n i e 
w kuchni . W izbie robotnik czy wieśn i ak śpi ty lko , 
w kuchni natomiast j ada i w kuchni p r z e b y w a j ą 
dzieci pod okiem gospodyni. 
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Fig. 5. 

dobrze spe łn i ać zadanie w tani sposób pod dachem I T u prawie na tych samych fundamentach, 
uzyskanych pokoi g o ś c i n n y c h , k tó re na wsi w częs to I a pod t y m samym dachem, bardzo n ieznacznym 
odwiedzanych centrach fabrycznych są wobec braku j kosztem u z y s k u j ę pod mansardem te same mieszka-
hotel i nawet w p rywa tnych mieszkaniach n i e z b ę d n e , i n ia j a k na parterze, a w ięc mieszczę dwa razy tyle 

Fig. 5b. 

F i g . 6 przedstawia widok z e w n ę t r z n y tak ich 
d w u t y p o w y c h d o m k ó w . Jeden z nich będz ie nieco 
d roższy , przez trudniejsze wiązan ie dachowe i we­
randy. 

N a tej mniej więcej podstawie i na tych zasa­
dach się op ie ra jąc , m o ż n a w y k o r z y s t a ć l iczne ro­
dzime cechy budownic twa i s t w o r z y ć p e w n ą od-

Fig. 6. 

r ę b n o ś ć d o m k ó w u r z ę d n i c z y c h p o m i ę d z y sobą , j a k 
równ ie ż od d o m k ó w robotniczych. N a fig. 7 przed­
s tawiam inną a l t e r n a t y w ę dla d o m ó w u r z ę d n i c z y c h , 
a mianowicie dom p i ę t r o w y . 

Fig. 7. 

loka to rów. Zachodzi tu t y lko ta różn ica , że ze w z g l ę ­
dów kons t rukcyjnych m u s i a ł y w y p a ś ć pokoje fron­
towe na poddaszu, fig. 8, t r o c h ę zmniejszone, m o ż n a 
jednak stosownie do powierzchni p o m i e s z k a ń i ro­
dzaju stanowisk rozmieszczać l o k a t o r ó w . 

Dom projektowany o p o w y ż s z y c h rzutach ma 
zarazem tę k o r z y ś ć , że da się u ż y ć w t ro jaki spo­

sób. P o pierwsze pomieszcza 
w każde j kondygnacy i dwie 
partye po 3 pokoje i k u c h n i ę , 
i jedno mieszkanie kawalerskie , 
po drugie, może s ł u ż y ć na po­
mieszczenie po t rzy partye o 2 
pokojach z kuchniami , wreszcie 
po trzecie, s ł u ż y ć m o ż e na po­
mieszczenie w obu kondygna-
cyach po 2 partye o 4 poko­
j ach z k u c h n i ą i p r z y n a l e ż n o -
śc i ami . P o n i e w a ż przedmiotem 
niniejszej rozprawki są wiejskie 
centra fabryczne, przeto dom 
p i ę t r o w y o w y r a ź n y c h jego ce­
chach nie b y ł b y tu odpowiedni . 

Dlatego w projekcie z e w n ę t r z n e g o w y g l ą d u domu 
i fig. 9 umieszczono p i ę t r o pod dachem. Nad mieszka­

niami są s t rychy, więc m i e s z k a ń c y I. p. nie będą 
, n a r a ż e n i na znoszenie p lag i g o r ą c a strychowego 



w lecie, czy z imna w zimie, bo t ak i dach nam na [ Licząc od podstawy dachu do szczytu około 
to pozwala, a krajobraz wiejski t ak im domem niby 7-5 m a na wysokość p i ę t r a około 4-2 m pozostaje 

Fig. 8. lig. i). 

p i ę t r o w y m z z e w n ą t r z , 
eony. 

zupe łn i e nie będz ie zeszpe- na szczy tową część dachu około 3-3 m, a więc jak 
na strych z u p e ł n i e wys t a r cza j ąco . (C. d. n.) 

Statystyka rodzajów nawierzchni ulic, placów i dróg we Lwowie. 
Oddz ia ł drogowy dep. techn. m. L w o w a rozpo­

czął przed wojną zbieranie dat do s t a tys tyk i ro­
dza jów nawierzchni ul ic , p laców i d róg . P o i n w a z y i 
dokończono zdjęcia, a ca ły m a t e r y a ł z eb ra ł , przej­
r z a ł i o p r a c o w a ł inż . Franc iszek D i s s e l , st. kom. 
bud. miejsk. P raca m i a ł a u k a z a ć się w mies i ęczn iku 
s ta tys tycznym m. L w o w a „ L w ó w w cyfrach" , d la 
r ó ż n y c h u t r u d n i e ń atol i po jawi się dopiero po wojnie. 

Zdjęc ia pod k ierunkiem dz ie ln icowych inżyn ie ­
r ó w drogowych w y k o n a l i drogomistrze, m i e r z ą c 
t a ś m a m i powierzchnie i d ługośc i . Wsku tek tego spo­
sobu zdjęc ia i wskutek l i c z n y c h n ieregularnych 
k s z t a ł t ó w nawierzchni ( s k r z y ż o w a n i a i o d g a ł ę z i e n i a 
ul ic , nieforemne place, n i e u p o r z ą d k o w a n e drogi itp.) 
b ł ę d y w wynikach obl iczeń będą znaczne. Ocenić je 
m o ż n a na mniej więce j lO°/ 0 . M i m o to cyfry cha­
r a k t e r y z u j ą doskonale stan nawierzchni i stosunek 
wzajemny jej rodza jów. 

Cyf ry obliczono dla każde j u l icy , placu i drogi 
oddzielnie. Cyf ry sumaryczne p o d a j ę tu w zaokrą­
gleniach. 

Długość jezdni brukowanych wynosi 28*7 
(20%) &m, ż w i r o w a n y c h S9-6 (63-5%) km, a z iemnych 
22-7 (63-6° / 0 ) km; razem około 141 (100°/ 0 ) km. 

Nawierzchnie jezdni , c h o d n i k ó w i d ługośc i k ra­
w ę ż n i k ó w i otoczyn tak się p r z e d s t a w i a j ą : 

J e z d n i e . 
B r u k i : 

asfalt ubi jany 13-5 tys. m2 ( 4*3%) 

ż w i r o w k a maziowana . . . 1-1 „ „ ( 0-3%) 
beton ( „baza l to id" ; . . . 5-5 „ „ ( 1-8%) 
drzewo twarde (modrzew) . 12P „ „ ( 3-9%) 
k a m i e ń ł a m a n y . . . . 13-2 „ „ ( 4-2%) 
kos tk i granitowe ś ląskie i 

z p iaskowca (Wiszenka) . 86'6 „ „ ( 27-6%) 
p i e ń k i (porfir m ięk iń sk i , an-

dezyt w ę g i e r s k i , grani t 

175-1 tys. m 2 ( 55-8%) 
5-3 „ „ ( 1-7%) 

313 8 tys. m2 (100 %) 

Szwecya, G n i e w a ń , bazalt 
Bo re s tów , piaskowiec Skole, 
Wiszenka , Suchodół ) . 

mozajka (porfir z Miękini ) . 

razem 
Z w i r ó w k a : 

piaskowiec Świę tos ł aw , De-
l a tyn , Starzawa i porfir 
Mięk in ia 614-9 tys. w 2 

Z i e m i a 135 0 „ „ 
Powierzchnia j ezdn i bez śc ieków i przechodni-

ków wynosi 1 mi l ion 63-7 t y s i ęcy m 2 ; w tem b r u k i 
tworzą 29-5°/ 0 , ż w i r ó w k i 57-8°/ 0 , z iemia 12 '7° / 0 . 

Ś c i e k i : 
p i e ń k i 68-1 tys. m2 

k a m i e ń ł a m a n y . . . . 103 „ „ 
razem 78-4 tys. m 2 

P r z e c h o d n i k i : 
p i eńk i i kos tk i . . . . 12-6 tys. m% 

K r a w ę ż n i k i ( ś rednia szerokość 0-20 m): 

granitowe . . . . . . . OS km ( 0-5°/0) 
j piaskowcowe z Suchodo łu . 140-8 „ ( 9O-4°/0) 

„ z Ś w i ę t o s ł a w i a 
i M i k u l i c z y n a . . . . 9-1 „ ( 5-8%) 

\ betonowe 5-1 „ ( 3-3%) 
razem 155-8 km (100 %) 

C h o d n i k i i d e p t a k i : 
p ł y t y trembowelskie 

„ betonowe 
asfalt lany . 
kamień ł a m a n y 
żwir , gruz ceglany 
ziemia . . . . 

170-8 tys. m 2 ( 31-8%) 
47-4 „ „ ( 8-8%) 

2-5 „ „ ( 0 5 % ) 
27-2 „ „ ( 5-0%) 

164-3 „ „ ( 3 0 6%) 
125-3 ( 2 3 - 3 \ ) 

razem 537-5 tys. m1 (100 %) 



30 

Zatem powierzchni utrwalonej 46%, nieutrwa-
lonej ("gruz i ziemia) B4°/0 . 

O t o c z y n y (wzd łuż p ł y t chodnikowych, śre­
dnia sze rokość 0 4 5 ) : 

z p i e ń k ó w 79-2 km 
betonowe 7*1 „ 
z kamienia ł a m a n e g o . . 0'4 „ 

razem . . . 86'7 km 
Ogółem powierzchnia ulic, p l aców i d róg , bez 

s k w e r ó w i t r a w n i k ó w — wynos i około 1737000 m2. 
Z tego nawierzchni n i e w y t w a r z a j ą c y c h masowo ku ­
rzu i b ło ta , c z y l i twardych , s i lnych, jest około 
697000 m2, to jest 60° / 0 | nawierzchni miękk ich , s ła­
bych około 1040000 m 2 , to jest 40%. 

D o d a ć na leży , że na skwerach deptaki wyko­
nuje się z gruzu ceglanego, pochodzącego z roz­
b ió rk i s tarych d o m ó w , a więc bardzo kruchego. 
Dlatego i one (np. W a ł y h e t m a ń s k i e ) p r z y c z y n i a j ą 
się w wysokiej mierze do wy twarzan ia p y ł u i b ło ta . 

W a r t o ś ć inwestowana nawierzchni wynos i około 
18 mi l ionów koron, l icząc po cenach przedwojennych. 
W a r t o ś ć o b e c n ą , po tych samych cenach, m o ż n a 
p r z y j ą ć na 50°/ 0 p o w y ż s z e j war tośc i , t. j . na k w o t ę 
około 10 m i l . koron. 

S tan nawierzchni ul ic lwowsk ich jest rozpaczl i ­
wy, w d o s ł o w n e m tego w y r a z u znaczeniu. Zanied­
bania wieloletnie w dziale miejskiej gospodarki dro­
gowej p r ó b o w a n o u s u n ą ć przed wojną . Reorgani -
zacya u r z ę d u budowniczego i 2-mil ionowa p o ż y c z k a 
inwestycyjna na cele drogowe z r. 1911 p r z y s z ł y 
jednak nieco zapóźno i w n i e c a ł y c h 2 latach nie 

m o g ł y odrob ić z a n i e d b a ń i b ł ędów przesz łośc i . N a -
koniec wojna p r z e r w a ł a wszystko. 

B ł ę d y zasadnicze w gospodarce drogowej m. 
L w o w a są l iczne. N iezby t szczęś l iwie p o m y ś l a n e 
przekroje p o d ł u ż n e ul ic , za szerokie jezdnie w sto­
sunku do spodziewanego ruchu, stosowanie i kon­
serwowanie ż w i r ó w e k zamiast forsowania b r u k ó w , 
s ł abe s k a ł y u ż y w a n e na żwir , za n izkie k r a w ę ż n i k i , 
za wązk ie pasy p ł y t na chodnikach, niestaranne 
i n i e w y s t a r c z a j ą c e odwodnienie, a wreszcie niedo­
stateczna konserwacya wszystkiego. 

Po wojnie w interesie ruchu ulicznego i po­
r z ą d n e g o w y g l ą d u miasta, a przedewszystkiem dla 
zaoszczędzen ia n a g ł y c h a nadmiernych w y d a t k ó w , 
musi za rząd miasta p r z y s t ą p i ć do forsownej na­
prawy nawierzchni , w pierwszej l i n i i do z a s t ę p o ­
wania ż w i r ó w e k brukami. T a k a gospodarka będzie 
jedynie oszczędną. 

W e L w o w i e — odmiennie od wszys tk ich miast 
gal icyjskich, a zw ła szcza odmiennie od K r a k o w a — 
ca ły c iężar przebudowy nawierzchni u l i c znych spada 
na g m i n ę . Dlatego p ie rwszym ś r o d k i e m „ r a t u n k o ­
w y m " będz ie stosowne u z u p e ł n i e n i e ustawy budo­
wlanej , przewidziane j u ż w jej n a j ś w i e ż s z y m pro­
jekcie. D a l s z y m i ś r o d k a m i za radczymi to otwarcie 
miejskich ł omów andezytu na g ó r z e W ż a r w P i e ­
n inach i rozszerzenie miejskiej betoniarni , wyrab ia ­
j ące j j u ż betonowe k r a w ę ż n i k i , o toczyny i ścieki 
na w y r ó b prasowanych p ł y t e k chodnikowych. Obie 
te sprawy zna jdu ją się na dobrej drodze do zreali­
zowania, Art. Kuhnel. 

R E C E N Z Y E I K R Y T Y K I . 
Dr. M a k s y m i l i a n T h u l l i e : Podręcznik statyki budowli-

Wydanie trzecie. Lwów 1917. 
Książka ta, której dwa pierwsze wydania poja­

wiły się w r. 1886 i 1902, nie doczekała sio dotąd oce­
ny w żadnein polskiem czasopiśmie technicznem, chociaż 
należy jej ważne miejsce w szeregu dziel inżynierskich, 
a to ze względu na ważność samego przedmiotu. 

Statyka budowli zajmuje się badaniem wpływu 
sił zewnętrznych na budowle stojące, tak co do. wywoła­
nych natężeń materyału, jakoteż i odkształceń. Uczy ona, 
jak stosować nauki teoretyczne, przedewszystkiem mecha­
nikę, do „obliczenia statycznego'' tych budowli; stoi więc 
na pograniczu nauk teoretycznych i konstrukcyjnych. 
Statyka jest sercem nauk inżynierskich; wlewa życie 
w martwe organizmy naszych budowli, dając przegląd 
sił, je ożywiających. Poucza nas, w jakich warunkach te 
organizmy mogą dźwigać, uginać s ię , pracować, i wska­
zuje warunki, które grożą zniszczeniem tych budowli. 

Jest ona sprawdzianem wartości konstrukcyjnej na­
szych projektów budowlanych, regulatorem wymiarów 
i ilości użytego materyału dla osiągnięcia wskazanych 
celów. Uczy więc nietylko o sposobie silnego budowania, 
lecz uczy także, jak budować z dostateczną mocą, a jednak 
możliwie oszczędnie, przy użyciu minimum potrzebnego 
materyału. 

Dopiero z rozwojem tej nauki rozszerzyły się jej 
zadania i objęły stopień wyższy zagadnień: poszukiwanie 
najlepszych rozwiązań konstrukcyjnych. Tak pojęta sta­
tyka budowli winna polegać na najdokładniejszej znajo­
mości istniejących ustrojów budowlanych i ich sposobu 
pracy; powinna w każdym przykładzie opierać się o prak­

tykę inżynierską, inaczej będzie nauką oderwaną i utknie 
w pół drogi do wyżej wytkniętego celu. 

Wobec olbrzymiego zakresu budowli inżynierskich 
niemożliwem jest badanie wszystkich ustrojów w statyce 
budowli ; te jednak ustroje typowe, które w statyce oma­
wiamy, winny być traktowane w sposób praktycznie cały 
i zaokrąglonj'. 

Dawne podręczniki statyki budowli przeważnie nie 
odpowiadają tym warunkom. Przyczyną był może rozwój 
praktyki, która wyprzedziła teoryę najpierw o całe stu­
lecia, potem o lat dziesiątki, a i teraz ciągle ją jeszcze 
wyprzedza. Stąd cechy dawniejszych podręczników : nie-
zupełność, jakby tylko naginanie teoryi do danych z góry 
celów, omawianie przykładów prymitywnych i sposobów 
rozwiązania, odbiegających od praktyki albo dawno za­
rzuconych ; brak omówienia ustrojów nowszych, aktualnych. 

Książka prof. Thulliego, która powstała w latach 
ośindziesiątych, a obecnie leży przed nami w trzeciem 
wydaniu, nosi również cechy wyżej przedstawione i wy­
gląda p o z o r n i e , jak gdyby była „zanadto teoretyczną, 
za mało praktyczną". Ten wygląd nadają jej długie wy­
wody rachunkowe, które są balastem, zarzuconym już 
w nowszyclupodręcznikach : V i a n e l l o , A n d r e e i innych. 
Pod ciężarem tych wywodów, algebraicznych i trygonome­
trycznych, ginie żywsze oświetlenie sił działających, jak 
np. w dziale o wytrzymałości złożonej, wytrzymałości na 
wyboczenie lub w parciu ziemi na mury oporowe. 

Podręcznik taki, dobry jako repetytoryum matematyki 
stosowanej, zawodzi, gdy mamy przy pomocy jego rozwi­
nąć konkretne zagadnienia. Zdanie powyższe słyszałem 
od wielu kolegów zawodowych. A przecież statyka jest 
tą książką, którą najczęściej chwyta inżynier, szuka-
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jąe w uiej kontroli swoich projektów i budowli. Wartoby 
nad tem pomyśleć, dlaczego wszelki wzór raclmnkowy 
ma być elementarnie udowodniony w podręczniku inży­
nierskim , natomiast dane doświadczalne o znacznie wyż­
szej wartości podawane są bez dowodu, nawet bez wska­
zówki, w jaki sposób powstały. Czyż nie możnaby za­
chować tylko bardziej zajmujące dowody, w których grają 
w sposób przejrzysty wartości i siły, a pominąć suche 
przemiany rachunkowe; czy nie należy wogóle zarzucić 
długie obliczenia tam, gdzie w y k r e s daje w k i l k u 
l i n i a c h wynik niemniej pewny, a znacznie przejrzystszy ? | 

Powodem słów powyższych jest dział parcia ziemi 
w omawianej książce, dział niezmieniony prawie od r. 188G, 
który zyskałby bardzo wiele na opuszczeniu dowodów 
i wzorów analitycznych, skoro są tak łatwe metody wy-
kreślne. Miejsce uzyskane w ten sposób mogłoby być 
z korzyścią użyte dla wprowadzenia nowych działów, np. 
o ustrojach statycznie niewyznaczalnych, szczególnie zaś 
o tak ważnych dziś u k ł a d a c h r a m o w y c h , których 
brak w tej książce dotkliwie odczuwać się daje. 

Podręcznik bowiem, n i e z w i ą z a n y obecnie z to­
kiem wykładów w żadnej polskiej szkole, mógłby w ten 
sposób się rozwinąć i stanąć rzeczywiście na wysokości 
nauki, a przestałby być elementarnym tokiem wykładu 
na średnich półroczach wydziału inżynieryi. 

Jeśli między wydaniem pierwszem a drugiem tej 
książki widzimy postęp znaczny tak w rozwinięciu przed-
miotu, jak i w usunięciu licznych błędów drukarskich, 
które były prawdziwą plagą pierwszego wydania, to 
zmiany w trzeciem wydaniu wprowadzone są, poza opu­
szczeniem całego działu o ustrojach żelazno-betonowych, 
wprost minimalne. Odnoszą się one do wyszłych w między- -
czasie rozporządzeń ministeryalnych i tablic kształtówek; 
jedyna prawie zmiana zasadnicza tekstu „o wmurowaniu 

belki wspornikowej" podaje niestety błędny sposób Haber-
kalta obliczenia natężeń w murze. W niewielu tylko 
miejscach znać wpływ skryptów, używanych w lwowskiej 
szkole, a będących przeróbką tego podręcznika w kie­
runku wyżej wskazanym. 

Wspomnieć jeszcze należy rażące w trzeciem wy­
daniu błędy rysunków w tekście, które kładę na karb 
pomocników autora. Naliczyłem niestety dwadzieścia kilka 
lysunków z błędami, z tych pięć całkiem błędnych. 

Dr. J. B. 

Inż. A l e k s a n d e r B o b k o w s k i : „Podręcznik narciarski" 
Kraków 1918, Księgarnia polska Eberta, 16-ka, 
• 156 stron, 80 rys. informacyjnych, 36 widokowych 
według fotografii. 

Dla coraz więcej rozpowszechniającego się pię­
knego sportu narciarskiego stanowi powyższe dziełko bar­
dzo pożyteczny i potrzebny podręcznik, zwłaszcza dla po­
czątkujących podaje w sposób przystępny tok nauki jazdy 
na nartach. Po historycznym wstępie następuje opis ca­
łego sprzętu potrzebnego narciarzowi, nauka jazdy z wszel­
kimi szczegółami, odnoszącymi się do czynności należą­
cych do jazdy (zjazd, zatrzymywanie, jazda krzywolinijna, 
skok i t. d), rady co do urządzania wycieczek, opis 
grożących trudności i niebezpieczeństw ; na końcu podane 
są najważniejsze podręczniki narciarstwa w naszej i nie­
mieckiej literaturze. Tok nauki objaśniony jest dobrymi 
rysunkami, a ozdobą prawdziwą książki stanowią prze­
śliczne zdjęcia z wycieczek narciarskich, przeważnie pol­
skich turystów, głównie z Tatr. 

Wydanie bardzo ładne na papierze kredowym, for­
mat dogodny do pomieszczenia w kieszeni. Autorowi a na 
drugiem miejscu wydawcy należy się szczere uznanie za 
wzbogacenie naszej literatury sportowej. St. A. 

SPRAWY TOWARZYSTWA. 
Z e b r a n i e t y g o d n i o w e dnia 19. grudnia 1917. 

Przewodniczący r. dw. R y b i c k i powitał zebranych, a 
zwłaszcza gości, p. Stefana barona Moysę Rosochackiego, 
prezesa Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, p. Tenera 
i Korkisa, zastępców Izby handlowej i przemysłowej i i . 
i zakomunikował następującą osnowę adresu, który W y ­
dział główny uchwalił, a który ma być wysłany do Rzą­
du polskiego na ręce jego premiera: 

Lwów, 18. grudnia 1917. 

Wasza Ekscelencyo! 
Powstanie władzy państwowej Królestwa Polskiego, 

pierwsza rzeczywista zapowiedź samoistnego i niepodle­
głego państwa, wywołuje radosny oddźwięk w sercach 
Polaków na wszystkich ziemiach Rzeczypospolitej. K u 
pierwszemu Rządowi Polskiemu zwracają oni swoje spoj­
rzenia, pełne ufności o przyszłość narodu, którego losy 
spoczywają w rękach sterników, wybranych z pomiędzy 
najdzielniejszych jego obywateli. 

Zmartwychwstałą Ojczyznę prowadzi Rząd Polski 
z grobu na światło Boże, a synowie ją witają z wiarą 
w sercach z błogosławieństwem na ustach. Rozpoczyna się 
dla całego narodu czas twardej i znojnej pracy nad bu­
dową nowego gmachu naszej Ojczyzny, dla którego Rząd 
Polski kładzie pierwsze fundamenty. 

Polskie Towarzystwo Politechniczne we Lwowie 
szle z kresów wschodnich, na których podtrzymuje sztan­
dar nauki i pracy polskiej, wyrazy głębokiej czci dla 
Wysokiego Rządu, na ręce Waszej Ekscelencyi i składa 

gorące życzenia dla Jego pomyślnej pracy na pożytek 
odmłodzonej Rzeczypospolitej. 

R. dw. R y b i c k i wygłosił następnie referat p. t. 
„Kilka uwag o demobilizacyi kolei żelaznych w Galicyi 

i Królestwie Polskiem", który przyjęto oklaskami. Refe­
rat będzie ogłoszony w Czasopiśmie. 

Po wygłoszeniu referatu objął przewodnictwo prof. 
H a n s w a l d i rozpoczęła się ożywiona dyskusya. 

P. T e n n e r , sekretarz Izby handlowej postawił 
wniosek, aby referat przesłać w niemieckiem tłómaczeniu 
„Komisyi dla gospodarki przejściowej" wybranej przez 
Radę kolejową, i jeneralnemu komisarzowi dla gospodarki 
powojennej w Wiedniu. 

K o l . B a r w i e z wskazał na szereg budowli, wyko­
nanych przez wojsko, jak rozszerzenie dworców w Kle-
parowie, Rawie Ruskiej, Stryju, Sainborza i i . , które nie 
odpowiadają potrzebie, podczas gdy projekty dla tych 
stacyi, wypracowane w czasie pokoju, czekają nadaremnie 
na wykonanie. K o l . K u ł a k o w s k i ofiarowuje się prze-
tłomaczyć referat na jęzj'k niemiecki. K o l . K u c z y ń s k i 
zapytuje, dlaczego w preliminarzu na personal potrzebny 
do Królestwa Polskiego, nie uwzględniono sił technicz­
nych. K o l . W e c h s l e r wskazuje na potrzebę lepszego 
połączenia Galicyi z W7arszawą i na sieć kolek wazko-
torowych, zbudowanych przez wojsko na czas wojenny, 
a wynoszącą blizko 600 km. K o l . G a j c z a k podnosi po­
trzebę stworzenia dla Galicyi osobnego krajowego urzędu 
kolejowego (Generalnej dyrekcyi) i wskazuje na politykę 
personalną prowadzoną przez Zarząd kolei państwowych, 
który zamiast personal podtrzymać na duchu i zachęcić 
do nowych zadań, zniechęca go swem postępowaniem. 
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K o l . B l a u t h podnosi trudności istniejące przy za-
kupuie mater ia łu żelaznego, zwłaszcza szyn dla kolejek 
roboczych i stawia wniosek, aby Tow. Politechniczne 
zwróciło się do miarodajnych czynników o zapewnienie 
pierwszeństwa przy zakupnie takich materyałów przez 
prywatne instytucye. 

K o l . D z i e w o ń s k i stawia wniosek, aby na wzór 
Oesterr.-ungar. Flottenvereiu stworze „Towarzystwo ko-
munikacyi polskiej", któreby miało za zadanie popieranie 
rozwoju komunikacyi lądowych i wodnych na ziemiach 
polskich. 

K o l . H a u s w a l d stwierdza, że często spostrzegał 
brak mechanicznych urządzeń dla wyładowywania, prze­
ładowywania i magazynowania przesyłek towarowych na 
dworcach; byłoby, jego zdaniem, obowiązkiem Izby han­
dlowej domagać się ulepszenia stosunków na dworcach 
towarowych. Dalej wskazuje, że fabryki amunicyi, rozpo­
rządzające maszynami narzędziowemi i wyszkolonymi ro­
botnikami, będą mogły być, w razie demobilizacyi, łatwo 
i szybko przekształcone na fabryki parowozów i wagonów. 
Należałoby im już teraz wydać plany nowych wehikułów 
w celu przygotowania, aby ono mogło odbyć się w krótkim 
czasie i celowo. 

Z e b r a n i e t y g o d n i o w e c z ł o n k ó w dnia 23. 
stycznia 1918. Zebranie rozpoczyna kol. prezes R y b i c k i , 
oświadczając, iż Izba lekarska zwróciła się do Tow. z za­
proszeniem do wysłania delegata do utworzonej przez nią 
komisyi sanitarnej; prezes prosi, aby kolega chętny do 
wzięcia udziału w pracach tej komisyi, zechciał się zgło­
sić w biurze Tow. Dalej prezes przedłożył zebraniu listę 
członków proponowanych do komisyi przedwyborczej, 
któraby miała się zająć ułożeniem listy kandydatów na 
członków Wydziału głównego w miejsce ustępujących 
w tym roku i przedłożyć ją Walnemu Zgromadzeniu, ma­
jącemu się odbyć w dn. 20. marca b. r . ; lista ta składa 
się z sześciu członków, proponowanych przez Wydział 
główny i z sześciu członków zaproponowanych przez ze­
branie oprócz tego zawiera delegata Wydziału głównego, 
na którego wybrany został kol. R ó ż a ń s k i . W myśl 
stanowiska Wydziału, powziętego na jego ostatniem posie­
dzeniu, na członków komisyi tej, oprócz delegata nie za­
proponowano ani jednego członka Wydziału głównego. 
Po przemówieniu kol. prezesa zabrał głos kol. H a u s ­
w a l d i oświadczył, iż sprzeciwia się takiemu stanowisku, 
i że na podstawie tradycyi Tow. członkowie Wydziału 
mogą być także wybierani do komisji przed wyborczej. 
Po krótkiej dyskusyi obrano komisyę w następującym 
składzie: członkowie zaproponowani przez Wydział główny 
koledzy: Barwicz, Blauth, Kułakowski, Orzelski, Stanisław 
Piotrowski i Rybczyński. Wybrani przez Zebranie kol. : 
Bizanz, Nadolski, Matakiewicz, Obmiński, Rawski, Wierz­
bicki, Winiarz, Hauswald; delegat Wydziału głównego 
kol. Różański. Po tych dokonanych wyborach zabrał głos 
kol. prelegent Swoboda, który wygłosił odczyt: "O wy­
padkach kolejowych". Prelegent podzielił wypadki kole­
jowe wogóle na trzy kategorye; opisał cały szereg wy­
padków, omawiając ich przyczyny i ilustrując zapomocą 
całego szeregu tablic. Dokładniejszego streszczenia od­
czytu nie zamieszczamy, gdyż zebranie uchwaliło zwrócić 
się do autora z prośbą o wydrukowanie referatu w Czaso­
piśmie technicznem. Odczyt, nagrodzony oklaskami wywołał 
bardzo ożywioną dyskus ję . 

Kol . S o c h a c k i , podnosząc stronę dj'daktyczną 
studyowania wypadków kolejowych w szczegółach, oświad­
cza, iż sam może dostarczyć obfitego materyału z tej 
dziedziny, który zebrał z własnej praktyki i zaczerpnął 

także ze spuścizny po ś. p. bar. Gostkowskim. Mówca 
staje w obronie personalu kolejowego i zaznacza, że jak 
statystj'ka na wielu kolejach wskazuje, przyczyną wy-
padków w większości są rzeczy głębsze, niż zaniedbania. 
Przyczyny te leżą głównie w wadach systemu kolejowego 
i w urządzeniach kolejowych ; gdzie są zastosowane nowo­
żytne systemy, tam ilość wj^padków jest znacznie mniej­
sza. W naszj^ch warunkach przyczyny wypadków kolejo-

j wych mówca dopatruje się w oszczędności w rozwijaniu 
l in i i kolejowych, w niedostatecznem wyposażeniu taboru 
kolejowego, w starych i nieodpowiednich systemach paro­
wozów, używaniu do jednego pociągu 2 parowozów różne­
go typu, w złem ich zestawieniu, w wadliwem urządze­
niu hamulców, samej konstrukcyi wozów, konstrukcyi 
sprzęgieł, cięgieł, zderzaków itp. 

K o l . B a r w i c z zaznacza, iż jazda koleją zawsze 
musi być połączona z pewną dozą niebezpieczeństwa na­
wet w normalnych czasach, a obecnie podczas psj^chozy 
wojennej niebezpieczeństwo to znacznie musiało wzrosnąć. 
Mówca wyraża nadzieję, iż z chwilą powrotu do normal­
nych stosunków i przy pełnem zastosowaniu wszystkich 
nowoczesnych ulepszeń techniki kolejowej, wypadki na 
kolejach należeć będą do wielkich rzadkości. 

K o l . R y b i c k i powiada, iż pomimo przepisów, uło­
żonych w ten sposób, iż przy każdym wypadku muszą 
być winne przeoczenia przynajmniej dwie osoby, pomimo 
tego każdy szczęśliwie doprowadzony do celu pociąg na­
leży uważać za wygraną bitwę. Mówca przytacza ciekawe 
dane statystyczne przeoczeń sygnałów. • • 

K o l . L u t z e - B i r k podnosi trudność obserwowa­
nia sygnałów przez pomocnika maszynisty, według prze­
pisów współodpowiedzialnego także za przeoczenie sy­
gnałów. Pomocnik ten używany bywa do podkładania 
węgla do pieca, po dokonaniu tej manipulacyi musi upły­
nąć stosunkowo dosyć długi przeciąg czasu nim oczy jego 
znowu oswoją się z ciemnością i zaczną w niej dostrze­
gać słabo oświetlone sj 'gnały. 

P. dr. Karol S k r o w a c z e w s k i , radca c. k. pro-
kuratoryi skarbu wyjaśnia znaczenie wypadków i ich sta­
tystyki z punktu widzenia prawniczego i pod względem pre-
tensyi zgłaszanych przez strony poszkodowane do państwa ; 
zaznacza przytem ciekawy fakt, iż małe wypadki pocią­
gają zwykle za sobą dnże pretensye o odszkodowania 
i bardzo trudne procesy, gdj' tymczasem wielkie wy­
padki pod względem technicznym kończą się przeważnie 
wynikiem sądowym nieznacznym. W procesach o odszko­
dowanie mówca podkreśla nadzwyczajną trudność w skon­
statowaniu przyczyny wypadku, w określeniu, czy powstał 
on z winy kolei, czy też siła wyższa była jego przyczyną. 

K o l . R e c h o w i c z jako świadek ostatniej katastrofy 
w Trzcianie, opisywanej także między innemi przez pre­
legenta, podaje niektóre jej szczegóły i swoje wrażenia. 

W zakończeniu kol. prelegent odpowiada poszcze-
gólnj'in mówcom, a zwłaszcza kol. Sochackiemu, zazna­
czając, iż odnosząc pewne wypadki do kategoryi powsta­
łych wskutek przeoczeń i zaniedbań personalu, nie miał 
bj7najmniej na celu obwiniania tego personalu. Prelegent 
podnosi nadzwyczajną sumienność personalu galicj'jskiego 
w porównaniu z personalem werbowanym z innych kra­
jów ; w szczególności robotnik mazur wykonuje swoje 
przepisane czynności z taką dokładnością i pietyzmem,, 
jaka jest wprost niedościgniona dla innej narodowości. 

Wkońcu kol. K o z ł o w s k i poświadcza na podsta­
wie własnej praktyki sumienność personalu galicyjskiego 
i porównuje go z przykładami widzianymi na Węgrzech 
podczas ewakuacyi Galicyi . 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Dr. Stanisław A n c z y c. Nakładem Polskiego Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. 
I. Związkowa drukarnia wo Lwowie, ul. Lindego 1. 
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